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O  „ M a d o n n ą
Ja k b y  w zw iązku z naszym „A rtyku łem  w y s tęp ­

nym z poprzedniego numeru, dała  nam  niedawno 
pew na  część dzienn ikars tw a doskonałą ilustrację do 
rozw ażań  na tem at:  co to jest p ra sa  —  a zarazem  
obrazek  bardzo  wiele m ówiący o ku ltu rze  literackie j 
w Polsce.

W  kilku d; lennikach , pozosta jących  na stopie 
w o :ennej z „Głosem P raw d y "  zosta ł  ogłoszony list 
o tw ar ty  „Sodalicji M arjańskiej P anów  pod w ezw a­
niem Najśw. M arj’ Panny, Królowej Korony Polskie j ’ 
do p. m inistra sprawiedliwości.

List ten  brzmi jak następuje:

Jaśn ie  W ielm ożny Panie Ministrze!

Zw racam y się do P ana  M inistra  publicznie, gdyż 
publicznie popełnioną zosta ła  podłość, publicznego 
też zadośćuczynienia i k a ry  w imieniu wszystkich  
ka to lików  całego kra ju  żadamy!

'  ̂ gwiazdkowym num erze czasopisma, m ianują­
cego się G łosem  Praw dy, pomieszczony został 
wiersz, podpisany przez  niejaką Ninę R ydzew ską, 
a zawiera iący tak  w treśc i  swej, jak i formie b ez ­
czelna i ohydne bluźnierstwo, rzucone ku  NaNwięt- 
szei Marii Pannie, ku  K ró lów 0’ Aniołów 1 Niebios, 
K ró ^ w e j  Korony Polskiej. D otychczas P ro k u ra to r ia  
P ańs tw ow a milczy, zbrodniarka  nie iest ścigana!

Z w racam y się więc do Ciebie, Parne Ministrze, 
bo wiemy, że jesteś kato lik iem  i że nie pozwolisz 
na to, by w Polsce b ezk arn ie  błuźniono M atce  Boga! 
Z w racam y się do Ciebie i czekam y na w ym m r sp ra ­
w iedliw ość’ w p raw orządnem  Państw ie,

W arszaw a, dn, 10 stycznia 1928 r.
(Następuje szereg podpisów nieznanych osobi­

stość i).

N ę d z a r z y ”.
■p '

Obok listu o tw artego  zosta ła  też ogłoszona na- 
sjlępuiaca uchw ała  Zrzeszenia P isa rzy  • Katolickich  
przy  Tow. im. P io tra  Skargi:

,,W gw iazdkowym  Głosie P raw d y  (tygodniku), 
ukazało  się n ikczem ne b luźnierstw o niejakiej R y­
dzewskiej p rzec iw ko  M atce  Boga. To podeptanie  
najświętszych uczuć odajemy pod preg ierz  całej 
opinji katolickiej w kraju. Inne objawy rego rodzaju, 
n iestety , jak dotąd  bezkarne ,  napiętnujem y w naj­
bliższym czasie".

Pisma, k tó re  ogłosiły owe dwa arcyoiekaw o do- 
kum encik i nie om ieszkały  oczywiście dodać i od  sie­
bie k ilku „m ocnych" zdań p rzeciw  n iesłychanem u 
„bluźniers tw u" ze strony... na tu ra ln ie  „sanacj:’

J a k ż e  to  „bluźnierstw o" w ygląda?

W  Nr. 225 „Głosu P raw d y "  z dn. 20 grudnia 
1927 r. w dziale literackim , redagow anym  przez  zna- 
kom ite tgo pisarza  J .  K aden-Randrow skiego, za ­
mieszczony zosta ł  w iersz Niny Rydzew skiej p. t. 
„M adonna Nędziarzy", w iersz będący bezsporm e 
tw orem  dużego ta len tu  i p ro d u k tem  najczystszej p o e ­
zji, —  w iersz  t s k  niesłychanie subtelny, że każdy, 
k to  nie jest ana lfabe tą  l i te rack im  i nie iest pozbaw io­
ny wrażliwości artystycznej,  musi przy  czytaniu  do­
znać w zruszeń, jakie tylko praw dziw e P iękno 
i prawdz^ wa .S z tu k a  dać mogą. Koncepcja w iersza 
jest p rzy tem  tak  wyraziście przeprow adzona ,  że do­
praw dy, ty lko na bardzo  k rę ty ch  drogach, a raczej 
na dzikich bezdrożach myślenia mogli Panow ie z So­
dalicji znaleźć w nim „ohydne bluźnierstw o".
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Zresztą  niechaj wiersz p. Rydzew skie , sam m ó­
wi o sobie. P rzy taczam y  go zaś m ety lko  jako dowód 
rzeczowy", a tak że  jako niecodzienne, a naw el nie 
cotygudnjowe, zjawisko literackie .

a ■ "Je/? Ą■ :
Miej w swojej świętej opiece,
Prześliczna Matko Boska
siostrę Twą — Matkę Nędzarzy
i dziecko jej, całe w krostach.

Przyodziej ich w swoją łaskę, 
jak w ciepłe szmaty, 
wyżebraj dla nich pięć groszy 
u ludzi bogatych.

Weź w ręce wszystkie ich bóle 
i łzy, co niecierpliwie’ się tłoczą 
ku oczom, spłowiałym, jak ranek, 
ku załzawionym oczom.

I zważ te łzy i bóle 
na sprawiedliwej wadze u Niego; — 
zobaczysz jak pod ciężarem 
ugnie się Twoje Niebo.

I jeszcze coś Ci powiem 
i jeszcze powiem Ci więcej, — 
zobaczysz w ich głodnych oczach 
Swą twarz, paloną rumieńcem.

W stydź się, Prześliczna Panno, 
wyznaj swój grzech przed Bogiem, 
że siotra Twa — M atka Nędzarzy 
umiera z głodu pod progiem.

T aki w iersz napisała ,.zbrodniarka".
Nie bećfz;em v się tii !w daw ali w anabzę  rt^ -o- 

uc> >mił to iuż p. ,T. K aden-B androw ski w G ło­
sie P raw n y  —  i to według naszego zdania zupełnie 
n ieootrzebnie. bo orzecież  owi ..orotectanci"  i tak  
tego nie zrozumGią. a przedew szvstk iem  nie ze ­
chcą zrozumieć. Dla człowieka, umiejącego czytać 
i rozumiejącego to, c<> czvta nie może ulegać w at-  
nliwości, że w iersz żadnego bluźnierstwa, nie zaw iera 
i że uczuć religijnych nie depce, —  i jesteśm y pewni, 
że P ro k u ra to r ia  P aństw ow a, k tó ra  dotąd  •— ku  zgor­
szeniu au to rów  p ro te s tu  — milczy, będzie i nadal 
milczała.

f  ’e będziem y też  polemizowali z Panam i z Soda- 
bcji Mariańskiej, ani te:’: z P isarzam i z T ow arzystw a 
im. , kardi. Dla nas ca ła  ta  sp raw a ’’est tylko sm ut­
nym nad  wszelki w yraz i bolesnym  przejaw em  ciem ­
no ty  i zacofania pew nych  sfer, zaliczających się 
z pew nością do w a rs tw  inteligentnych.

Znając k ierunek  nas taw ien ia  myślowego tych 
sfer, nie jestesm y n aw et zdumieni owym listem p ro ­
testacyjnym. Jed n o  nas tylko zas tanaw ia  —  to od- 
w ada i tu p e t  tych P anów  z Sodalicji. Osobistości 
m ało kom u znane sadzą, iż mają p raw o  podnosić głos 
,.w imieniu w szystk ich  ka to lików  całego kraju"! Po- 
za tem  ta  śmiałość sądu: kilku k upców  i p rzem ysłow ­
ców. dwóch inżynierów i jeden genera ł uważali, iż 
mają dos ta teczne  kwalifkacje do sadzenia tw o ru  l i te ­
ra tu ry  i to bynajmniej nie z kupieckiego, techn iczne­
go lub wojskowego p u n k tu  widzenia (tb dałoby się 
jeszcze z rozumieć), lecz z teologiczno-religijnego. 
G dybyż przynaimniej jeden ksiądz położył swój p od­
pis pod  tym  listem  o twartym , —  ale nie: sami laicy —  
i w rzeczach  l i te ra tu ry  i w  rzeczach  religji. —  Nie-

T mniej zdumieni jesteśmy p ro tes tem  Zrzeszenia P i­
sarzy Katolickich. —  Co to za p isarze?  I gdyby cho­
ciaż uzasadnił’ swó protest. ..  Powiedzieć ty lko „nik­
czem ne bluź.iierstwo" i „podeptan ie  uczuć" —  tc 
zbyt m ało i zbyt gołosłownie, jak na pisarzy. A  przy- 
tem  tak ie  to  w szystko  niekatolickie, że aż wstyd, 
zw łaszcza w kraju, gdzie katolickosć w ysuw ana by ­
w a naw et na sz tandar  wyborczy. Bo czyż p raw dzi­
wy katolik , zamiast pienić się i wołać: podłość, ohy­
da, zam iast domagać się ścigania i u k aran ia  „zbrod- 
n iarki" , nie powinniby raczej pomodlić się lub naw et 
mszę zakupić na intencję oświecenia zb łąkanej 
duszy.

Mimowoli musi też  nasunąć się pytanie, d lacze­
go ci Panow ie i P isarze, k tó rzy  tak  zbrodniczego 
p ie rw ias tk a  dopatrzyli  się w dopraw dy  niewinnym 
w ierszu p. Niny Rydzewskiej, —  nie wystosowali już 
daw no listu o tw artego  do P an a  M inistra  Cświaty, 
aby  coprędzej zarządził ca łopalenie  „Dziadów M ic­
kiewicza, a zwłaszcza, żeby usunął z podręczników  
szkolnych Improwizację. Bo czyż n ap raw dę  nie do­
strzegli b luźnierstw a w tak ich  nap rzyk ład  ustępach:

Cóż Ty większego mogłeś zrobić Boże?

Stamtąd przyszły siły moje,
Skąd do Ciebie przyszły Twoje,
Boś i Ty po nie nie chodził:
Masz, nie boisz się stracić — i ja się nie boję.

Jabym  mój naród jak pieśń żywą stworzył!
I większe, niźli Ty, zrobiłbym dziwo;

Niech Cię spotkam i niechaj Twą wyższość uczuję—
Wyzywam Cię uroczyście!

Kłamca kto Ciebie nazywał miłością

J a  wydam Tobie krwawszą bitwę niźli szatan

A Ty, mądrze i wesoło,
Zawsze rządzisz — zawsze sądzisz,
I mówią, że Ty nie błądzisz!

Odezwij się, bo strzelę przeciw Twej naturze!
Jeś li  jej w gruzy na zburzę...

Krzyknę, żeś Ty nie Ojcem świata, ale...

A le cóż? M ickiewicz już daw no nie żyje, spo­
czywa w krypcie  k a ted ry  W aw elsk ie j —  i trudno t e ­
raz p rzeciw  tem u  p ro ł estować, — ale au to rk a  . M a­
donny N ędzarzy", mająca śmiałość za życia drukoj— 
wać swój u tw ór i to  w „Głosie P ra w d y ’ —  to zbrod- 
n iarka , k tó rą  ścigać i ka rać  należy „w imieniu 
w szystk ich  ka to lików  całego kraju"!

Ostatecznie, wolno różnym Pisarzom  K atolickim  
i Panom  z Sodalicji p isać co im się podoba —  i o to 
do nikogo pre tensji  mieć nie można. Każdy daje 
z s ieb’e to, na co go stać. I jeżeli p iszem y o tej 
sorawie, to  n ie tv lko o sam e p ro te s ty  nam  chodzi. 
To, co najbardz;ej wymaga ośw ietlenia prom ieniam i 
„R ef lek to ra"  —  to zachow anie  się p rasy  w związku 
z tem i p ro te s tam :.

To, że k toś  uchw alił p ro te s t  i że ktoś napisał 
list do m inistra  sprawuedbwości — to jeszcze nic z łe ­
go. Gorzej jest, że pew na grupa dzienników p o t ra k ­
tow ała  te  rzeczy  pow ażnie i ogłosiła je drukiem, 
z dodaniem  uwag w łasnych  o zabarw ien iu  w yraźnie 
politycznem  w tonie partyjnej agitacji p rzed w y b o r­
czej, a jeszcze gorzej, że to  w szystko  było robione
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aż nadto  w yraźnie n ieszczerze i bez przekonania , 
bo przecież  gdyby było inaczej, to  z pew nością  dzien­
nikars tw o  kato lick ie  w yraziłoby  p ro te s t  p rzeciw ko 
wierszowi natychm iast  po w ydrukow aniu  go, gdyż 
n iepodobna przypuścić, aby  publicyści, trzym ający 
w szak  „dłoń na pulsie życia codziennego" i „no tu ­
jący skwapliw ie wszelkie jego przejawy", m e zau w a­
żyli zbrodniczego u tw o ru  w tak  sumiennie p rzez  nich 
czytanem  piśmie, jak „Gros P raw dy", W ted y  mil­
czeli i n aw et do głowy im nie przyszło, że ta k  „ohyd­
ne b luźnierstw o" się dokonało. Dopiero, gdy o trzy­

mali list P anów  z Sodalicji —  zrobili gwałt. D zienni­
karze, k tó rzy  uw ażają  się sami za pisarzy, za  l i te ra ­
tów, k tó rzy  często zao iera ją  głos w sp raw ach  li te­
ra tury , s tanęli  —  i to  jedynie ze względów politycz­
nych —  na s tanow isku  zupełnych  analfabetów  li te­
rackich, —  To w łaśnie jest najbardziej kom prom itu ­
jące dla dziennikarstw a, k tó re  wc.ąż wm aw ia w czy­
telników, że ono jest p rzew odnik iem  narodu, w y ra ­
zicielem jego dążeń i opiuji, e b Tą inteligencjo

(Prawdziwy dziennikarz zakańczy łby  ten  a r ty ­
kuł rozpaczliwym  okrzykiem : Q uousque tandem ?)

Obcy i swoi o Marszałku.
S ą dokumenty, które nigdy nie p o w n n y  zatracić 

się w pamięci, które ciągle powinny być przypom ina­
ne, jako św iadectw a-obrazy  czasów, stosunków  
t ludzi.

Aa takie dokumenty uważamy dwa głosy o M ar­
szałku Piłsudskim, zamieszczone p rzed  kilku la iy  na 
łam ach dzienników, a więc nieutrwalone i może już 
zapomniane, a młodszemu pokoleniu pewnie zupełnie 
nieznane.

Dwa głosy z dwóch biegunów: głos cz łow ieka 
obcego, znakomitego pisarza rosyjskiego Dymitra 
M ereżkow skiego  —  i głos swoich, głos pewnej grupy 
kobiet polskich —  wychowawczyń młodzieży.

W  dzienniku „N aród" z dn. 13 lipca 1920 r. D. 
M ereżkow ski opowiedział swoje w rażen ia  z w żyty 
u Naczelnika Państwa. W rażenia te opisane są zbyt 
obszernie, abyśmy mogli tu  w całości je przytoczyć, 

m usimy poprzes tać  jedynie na  pow tórzen iu  słów, 
z któremi wielki pisarz zwrócił się do ogółu polaków:

Oto co mówi Mereżkowski:
„ Jak że  jesteście szczęśliwi! J a k  powinny wam 

zazdrościć wszystkie inne narody! Jakże Polskę 
umiłował Bóg, córę swoją przejasną, cierniem uwień­
czoną, na krzyżu rozpiętą, że w takich latach zesłał 
jej takiego Wodza!

„Jes tem  pośród was cudzoziemcem, ale nie ,e- 
stem Obcy, i powiadam wam: kochajcie go. W’em, 
że wy kochacie. O, niechaj nigdy nie pow tarza ją  
się Lakie chwile, k iedy mówił: „ a a  słabnę, ja  walczę 
przeciw Polsce", Pamiętajcie: możecie wszystko
utracić i znowu odnaleźć — chleb, złoto, oręż, obszary 
ziem, przystanie morskie, skarby sztuk pięknych, nauk 
i naw et nową sławę, ale nie drugiego Józefa P iłsud ­
skiego. Utraciwszy Jego, stracicie wszystko i już nie 
odnajdziecie, nie spierajcie się o to, k to  jest większy, 
wy wszyscy, czy on jeden. A lboż w y wiecie, k to  kogo 
stworzył, wy —  jego, czy on —  w as? W y wszyscy 
wznosicie go, jak fala wznosi płynącego: on zaś dźwi­
ga was, jak przygarbiona k a r ia ty d a  dźwiga ogromny 
gmach.

D 2 ień dzi ńejszy  jest czarny, okropny, a  jutro 
będzie jeszcze okropniejsze, czarniejsze (pisane 
w chwili zbliżania się bolszewików do W arszaw y — 
przyp. Red.). Oto ciągną na was, na  całą  Eurooę 
nieprzeliczone hufy barbarzyńców ; ciągnie cos podob­
nego k ró les tw u  A ntychrys ta .  Nie myślcie, że mówię

W am  pu s te  wyrazy, s traszę  dziecinnemi baśniami, 
t a k  myśleć mogą inne, narody, ale  nie wy, polacy. 
Mówię do was to samo, co mówili wasi prorocy — 
Irzy ogniste A, nakreślone w mroku palcem Bożym 
dla w aszego zbawienia; A ugust Cieszkowski, Andrzej 
Towiański, A aam  Mickiewicz. W te czarne dni nie 
zapominajcie o swoich prorokach. Mówię W am  to 
samo, co mówili oni: nie myślcie, że Polska jak 
Chrystus zm artwychw stała  i już nie umrze. Chrystus 
jest w  Polsce, ale Polska nie jest Chrystusem. Dla 
ludzi i dla narodów  krzyżow a droga na ziemi się nie 
kończy: od krzyża m ęki do zm artw ychw stan ia  i do 
nowt] śmierci na Krzyżu, aż tajem n.ca Boża się do­
pełni nietylko w każdym  narodzie, ale i w całej 
ludności.

S tańcie  więc w szyscy jak jeden m ąż w okół 
swego wie>.kiego wodza, w ybrańca  Bożego, J ó ze ia  
Piłsudskiego. Zjednoczcie swoje serca i jak miecze 
p o d rieśc ie  go na  t a k ą  wyżynę, abv  w szystkie  narody  
go widz ały, ja a  wy go widzicie, poznały  go, jak  wy 
go znacie.

JeśL  uczynicie to, to  uratu jecie  Po lskę i —  być
może —  uratu jecie  świat".

To mówił człowiek obcy, cudzoziemiec.
A  cóż o M arszałku  mówiły w swoim czasie pew ­

ne kobiety polskie?
W  „Gońcu" z dn. 17 lipca 1917 r. zna jdu iem y 

następujący  list „Do Tymczasowej R ad y  Stanu",

„ .mieniem Koła Wolskiego Ligi Kobiet Pogoto­
wia W ojennego żądam y oddania Piłsudskiego pod 
sąd za  szerzenie  bun tu  w śród  wojska, za frym arczenie 
spraw ą publiczną, za zd rad ę  kra ju . (Jbałamuceni 
przez niego młodzieńcy odpowiadać beda  za swe 
w hypnozie popełnione czyny, a on wielki zbrodniarz 
działa jący świadomie, miałby ujść rąk  spraw iedli­
wości!?

W ysoka Rado! okaż nam  się rządem  mocnym, 
sprav.iedliwym.

Z gtębokiem szacunkiem 
Przewodnicząca M. S tarzyńska .

Zastępczyni sekr. M. Łopuszańska. 
W arszawa, dn. 17 lipca 1917 r.

W  cztery dni po tym liście dn. 21 lipca 1917 r. 
dzisiejszy M arszałek  Polski został przez niemców 
aresztowany i wywieziony do Magdeburga.
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Prawda o analfabetyzmie w Polsce,
W yczy ta łem  nie tak  daw no w kilku gazetach, że 

w Polsce więcej niż po łow a ludności nie umie czytać 
am pi ,ać, ż :  m am y aż 5 6 % \analfabetów . •— Wiem. 
że poo względem ośwrnty nie dorównyw ujem y jesz­
cze tak im  krajom, jak Niemcy, Szwajcarja, Danja, 
Szwecja, Anglja, ale nie p rzypuszczałem  nigdy, iżby 
nnało być aż tak  bardzo  źle. Że jednak  nie m am  wiel- 
wiego zaufania do wiadomości z gazet, postanow iłem  
rzecz sprawdzić.

I cóż się okaza ło?  —  N ieprawda! —  I to  n ie­
p raw d a  tak  daleko  odbiegająca od praw dy, że po- 
winnaby być jak najsurowiej napiętnow ana.

Zastanow iło  mię jednakże to, skąd  się wzięła ta  
okropna  cyfra  56%. —  Po zbadaniu  m aterja łów , do- 
sz< dłem do wniosku, że jest ona w ynikiem  nie p o ­
myłki, lecz przeciwni"  bardzo  sumiennego i „in teli­
gentnego ibliczenia. Najprawdopodobniej nieznany 
au to r  wiadomości, m ając liczbę um iejących czytać, 
cdjął ją od ogólnej liczby ludności i w ten  sposób 
c trzym ał liczbę ana lfabetów , k tó ra  istotnie —  przy 
takiem  obliczeniu —  wynosi przeszło  50%.

A le  tak  się przec ież  nie robi s ta tystyki.  —  Tego 
rodzaju obliczenie w łącza do liczby analfabetów  t a k ­
że *i w orodków  i niemowlęta, k tó re  przecież z po ­
rząd k u  rzeczy  nie mogą być „alfabetam i", a za tem  
i za ana ilaoe tów  nie m ożna icn nwakr _. m cząc  w ten  
sposób, otrzym alibyśm y w rezultacie ,  że najbardziej 
naw et oświecone narody  sk ładają  się przynajmniej

w 20% z anaLabetów , —  naw et Duńczycy, k tó rzy  
szczycą się tak  wysokim rozwojem szkolnictwa, iż 
zupełnie pow ażnie opowiadają anegdotę , że gdy raz 
znalazł się u nich :hłopiec, nie umiejący czytać, to 
m inister oświaty dosta ł dymisję. —  Z tym  ana lfabe­
tyzm em  now orodków  moglibyśmy dojść do wyników 

ł*vprost kom prom itujących. Mogłoby się okazać, ze 
l a  e w najgórniejszych w ars tw ach  społeczeństw a 
u izew i  się ciemnota, np. w rodzinach uczonych, p ro ­
fesorów, li te ra tów : mąż, żona, dwoje dzieci-nlemo- 
AlM w obiiczemu „ s t a t u t 52% anaiia -  
betów. —  W praw dzie B oy-zeleński objaśniał kiedyś, 
co to jest s ta tys tyka ,  w ten  sposób: ot, naprzyk ład : 
żona pańska p rzypraw ia  panu  rogi cz te ry  razy  dzien­
nic, io ,a  mnie w c a l e  otóż s ta ty s ty k a  stw ierdza, że 
każdem u z nas żona p rzypraw ia  rogi dwa razy  dzien­
nie... me tej metody me trzeb a  s tosow ać do obli­
czeń p rocen tow ych  analfabetyzmu.

W  krajach, gd u e ,  jak w Polsce, istnieje obow ią­
zek pop szechny nauczania, s ta ty s ty k ą  umiejętności 
czytania obejmuje się ludność w w ieku  od lat 10, 
a to  na  podstaw ie  tego słusz lego założenia, że no r­
malnie w ychow ane dziecko dziesięcioletnie puwin- 
noby już umieć czytać, a jeżeli me umie, m ałe  są już 
widok., aby  później zaczęło się uczyć. Z resz tą  musi 
być przyjęta, pew n a  określona granica wieku. Dzieci 
poniżej lat 5 wogóle nie mogą wchodzić w rachubę, 
dzieci zaś w w ieku  od 5 do 10 lat zw ykle rozpoczy­
nają dopiero  naukę  (zwłaszcza dzieci wiejskie) i cho-
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Jak  się pisze poważne artykuły 
dziennikarskie ?

(Poradnik dla m łodych kandydatów na dziennikarzy).

Młodzieniec, zam ierza jący  pośw ięcić się zaw o­
dowi dziennikarskiem u, jest zazwyczaj przerażony 
trudnościami, jakie w jego w yobraźni musi n a s t rę ­
czać znalezienie codzleń nowego tem atu  do a r ty k u -  

' —  i p rzystosow anie  się do w arunków  p racy  r e ­
dakcyjnej, k tó re  wymagają, aby  a r ty k u ł  był skoń­
czony zaw sze na okreś loną  godzinę, aby  nie był za- 
krótki, ani zadługi, aby w reszcie  był na pisa iy ze 
znajomości; rzeczy, chociażby się nie miało naj­
mniejszego n aw et pojęcia  o przedmiocie, o k tó rym  
się pisze, — dziennikarz bowiem  musi umieć napisać 
< w szystk iem  — n aw et o niczem —  o każdej porze 
dnia i nocy.

T rudności te  są jednak pozorne ty lko —  i kto 
zechce sumiennie zastosow ać podane  niżej w skazów ­
ki, ten ła tw o  się z w szelkiem i trudnościam i upora  
i będzie m iał w tedy  wszelkie dane, aby  zostać po ­
ważnym, wnikliwym i u ta len tow anym  dziennika­
rzem.

P rzedew szystk iem  trzeba  mieć odwagę —  i ni­
gdy nie gnębić się myślą: o czem tu nap isać?  Kwe- 
stja „o czem  ‘ nie pow inna istnieć, gdyż tem atem  m o­
że  być w szystko: każda  wiadom ość policyjna, każdy  
te legram : każdy a t ry k u ł  w innym dzienniku, każde 
p rzem ów ienie  polityczne, a n aw et tak  b łahe  zd aw a­
łoby się sprawy, jak kolor czyjegoś k ra w a ta  (B. K. 
w „Kur. W arszaw skim ").

] G dy się m a już tem at, należy obmyśleć ty tu ł  ar- 
tyrii łu. J e s t  to rzecz bardzo  ważna, bo nagłówek 
często decyduje o w rażeniu  całego ar tyku łu .  Tytu ł 
musi zw rócić uwagę czyte ln ika  i zam te resow ać  go. 
Nie trzeb a  więc używ ać ty tu łów  ściśle rzeczowych, 
w skazujących  zgóry, o czem będzie m owa poniżej, 
bo w ica y  Miii iM.- y i z c c z 3 ta nąsżegg ar tyku łu .  1 y- 
tu ły  takie,  jak np. „Polityka Anglji w  s tosunku  do 
sowietów  , albo „O brady  w Lidze I\ urodow" nie bu- 
dzą . nigdy zaciekawbenia czytelniKa, natom iast  
z miejsca pociągną go nagłów ki w rodzaju: „Fałszyw a 
kw in ta  w akordzie  Lncarna" , „M onokl w oku 
p. C nam berla ina" , „G ałązka  oliwna w p a łacu  Ligi N a­
rodów ", „Rozczulająca s ie lanka w G enew ie" , albo 
tak ie :  „Czas oczyścić stajnię Augjasza!" „Czy 
nos di a m bakiery , lab ak ie ra  dla nosa?", „W ęzeł 
gordyjski , ,M iecz D am oklesa"  i t. p. U m iejętne uży- 
cie_ odpowiedniej przeno: ni jest tu  sp raw ą  najw aż­
niejszą i decydującą. W ypróbow ane  i n iezawodne 
jest też  posiugiwarie się w nagłów kach  różnem i p o ­
wiedzeniam i łacińskiemi: „Spiritus movens", „Nec 
H er cuies con tra  p lures , A n d ia tu r  e t  a l te ra  pars" ,  
„P er  aspera ad astra" ,  „E t tu  Brutus co n tra  m e?". 
Tutu łów  tak ich  m ożna znaleźć m nóstwo w słowniku 
w yrazów  i zw ro tów  cudzoziemskich.

Mając nagłów ek przystępujem y do pisania  a r ty ­
kułu. Najtri :dniej jest zacząć. G dy się zreb i dobry  po ­
czątek , dalej pisanie idzie już łatwo. Najlepiej um ie­
ścić na wste fiie jakieś bardzo  m ądre  zdanie, k to reb v  
odrazu  oszołomiło czy te ln ika  i p rzekona ło  go o nie 
słychane, w adze tem atu , naprzyKład;

„Dzisiaj, w dobie ogólnego p rzew artośc iow yw a- 
nia w szelkich w artośc i  politycznych, socjalnych, eko-
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ciażby jeszcze nie umiały czytać, to  nie byłoby racji 
zaliczać je do analfabetów.

Według m ateria łów  w ydanych przez  Główny 
U rząd  S ta tys tyczny  ludność Polski od la t 10 wzwyż 
według spisu z ro k u  1921 wynosiła 20,099.156, w tem  
analfabetów  6,581.615 czyli 32,8

A  więc wediug s ta ty s tyk i  u rzędow e' mieliśmy 
w 1921 r. tylko 32,8% ana lfabetów  —  nie 56% .

l^aznaczyć tu  naiezy, że spis z 192i r. me obe, 
mował Górnego Śląska, gdzie liczba ana lfabetów  nie 
p rz ek ra cza  3%s. P oza tem  w ciągu osta tn ich  siedmiu 
lat szkolnictwo polskie tak  się rozrosło, iż n iew ątp li­
wie cyfra 32,8%' też jest obecnie o wiele za w yso­
k a  —  i sądzę, że nie będH e w tem  poważniejszego 
błędu, jeżeli się fak tyczną  liczbę ana lfabetów  o k re ­
śli na 25 %-?%

J e s t  to już cyfra, k tórej nie potrzebujem y się 
wstydzić w obliczu Europy  Zachodniej, a k tó rą  —  
przeciwnie możemy ;ię n aw et pochlubić, jeżel s.ę 
z wazy, iż  qo Mrwśawhaj guy w czasach  zaboru  s ta ty ­
s tyka  rosyjska t ra k to w a ła  nas jako część imperjum 
carskiego, byliśmy uw ażani za kraj, posiadający ana l­
fabetów aż 6 1 % \ j

Od 61% do 25% —  toż to  skok  olbrzymi, a t rz e ­
ba przypuszczać, iz najbliższy spis ludności wykaże 
z pewnością, że i ta  cyfra 25% jest za wysoka.

Z resz tą  cyfra la jes t  p rzec ię ln ą  cna całej Polski. 
W poszczególnych ośrodkach  odse tek  analfabetów  
jest znacznie mniejszy, a w n iek tó rych  w prost  zniko­
my. W arszaw a  m a 18% analfabetów, K raków  tylko

8%; Śląsk około 2,5%, a Poznańskie  zaledw ie 1%. 
Postęp  jest ogromny, zw łaszcza przecież, że 
nie tak  to daw ne czasy, gdy były okręgi, mające 
ana lfabetów  nie wicie mniej od całych 100% . W  w y ­
danej n iedaw no książce Żeromskiego p. t. „Eiegje' 
ubo lew a znakom ity  pisarz, pisząc (w r. 18921 o G a ­
licji, że w n iek tó rych  pow ia tach  jest tam  „w strę tu  do 
l i te ra tu ry  trochę  za w ie le“ i p rzy tacza  szereg dat ze 
spisu ludności z roku  1890: w pow. T u rk a  było ana l­
fabetów  kob ie t  9 7 ,6 2 ^ ' i mężczyzn 94,26%, w pow. 
Bohorodczany kob ie t  96,99% i m ężczyzn 92,04%, 
w pow. Kossów kob ie t  95,07,% i m ężczyzn 90,71%$?* 
i t. d. wszędzie przeszło  90 N aw et w K rakow ie 
było analfabetów m ęzczyzn 25,80%. i kob ie t  32,98%, 
a w pow iecie krakowsKim aż 50%%

JaKze inaczej jest dzisiaj, a w łaściw ie według 
spisu z 1921 r. czyli po 30 zaledwie la tach; w wy- 
n uer ionych pow ia tach  w ojew ództw a s tan is ław ow ­
s k a  go odse tek  analfabetów  spadł z przeszło  90% do 
średnm  58%’,. a w pow. k rakow sk im  z 50 do 13%% 
w samym zaś K rakow ie  do 8%sS—  Obecnie po 7 la­
tach  od osta tn ich  obliczeń odsetk i  te  są z pew nością 
jeszcze niniejsze.

Nie jest w ięc tak  zle, jak się słyszy, — a słyszy 
się jeszcze często, że Polska jest k ra jem  analfabetów, 
że przeszło po łow a ludności nie umie czytać, czemu 
zresz tą  trudno  się dziwić, jeżeli naw et w gaze tach  
znaleźć m ożna tak ie  w.adomości.

J. Sł.
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nomicznych i naukow ych, k tó re  to wartości, będąc 
w świetle einsteinowskiej teorji względności w a r ­
tościami bardzo względiiemi, pod  uazuym  w z g lę ­
dem...” i t. d

Kto w szakże nie m a czasu na obmyślenie tak  
m ądrego zdania, ten  n iec i zacznie jednym ze zw ro­
tów, k tó re  zawsze będą dobrym  początk iem  każde- 
g > ar tyku łu ,  o więc. „S ta ło  się już tajem nicą publicz­
ną, że...” , a lbo „ J e s t  ta jem nicą poliszynela, że...” 
i t. p. —  N ajprostszym  zwrotem , dającym się zas to ­
sować do każdego tem atu , jest: „W iadomo, że...“, 
chociaż napraw dę, nic jeszcze nikom u nie jest w ia­
dome. A le  to  nie szkodzi. Przynajmniej połowa a r ty ­
kułów dziennikarsk ich  ta  księ zaczyna —  i jest do­
brze.

W  dalszym ciągu a r ty k u łu  rozwijamy tem at.  P i­
sać trz e b a  w ten  sposób, aby  czyte ln ik  do samego 
końca nie wiedział, o co chodzi, bo gdy mu wszystko 
pow iem y na wstępie , to  się znudzi i dalej nie bedzie 
czytał, a przecież  jedną z najważniejszych za le t 
dziennikarza  jest umiejętność za in te resow ania  czy­
telników.

W  tym  względzie decydującym  czynnikiem jest 
nie to co piszemy, lecz jak piszemy —  styl. J ęz y k  
polski, n ies te ty  jest tak  ubogi, że nie w ystarcza  do 
napisania  a r ty k u łu  n ap raw dę  poważnego i mądrego. 
D latego to  dziennikarze, dbający o jasność stylu i do­
k ładność w w yrażan iu  g łębokich myśli, m uszą posłu ­
giwać się p rzew ażn ie  w yrazam i pochodzenia obce­
go, jak: kollaboracja, kontrow ersja ,  konfiguracja, 
enuncjacja, konglom erat, pacyfikacja , perm anencja , 
re latywizm, interwencjonaKzm, kontraw encja , konso­
lidacja, par tycypow ać , dem entow ać, oktrojować. Gdy

zaś i temi w yrazam i me m ożem y się w ypowiedzieć 
dostatecznie jasno, używ am y całych zw ro tów  obco­
języcznych w brzmieniu oryginalnem, np.: s ta tu s  quo, 
urbi e t  orbi, in s ta tu  nascendi, a priori, nil desperan- 
dum, de facto, de gustibus non est disputandum, non 
omnis m oriar, salus Reipubiicae, finita la comedia, 
lasem te ogni speranza, comme il faut i t. p. P rze j­
rzyjmy w szystkie  dzienniki, a p rzekonam y się, iż 
w każdym  pow ażnym  a tryku le  znajdziemy k ilka­
naście, a przynajmniej k ilka  tak ich  w yrazów  i zw ro­
tów —  i to  najdobitniej świadczy o ich wielkiej w a ­
dze. P rzy tem  mają one tę  w ażną zaletę, że nie każdy 
czytelnik je zrozumie, a to nadaje a r tyku łow i tem 
w iększą powagę i budzi tem  żywsze zain teresow anie ;  
wywołują barw ność stylu i u ła tw iają  pisanie, —  d a ­
dzą się zastosow ać wszędzie i będą  zawsze na miej­
scu, mają bowiem znaczenie zmienne i względne, za ­
leżne od tem atu . C zytałem  np. n iedaw no bardzo  rz e ­
czowy a r ty k u ł  o n iedosta tecznem  uposażen ia  n au ­
czycieli. Na końcu au to r  umieścił zdanie- „Hannibal 
an te  p o r ta s !”, co w zw iązku z t reśc ią  a r ty k u łu  mo 
gło równie dobrze oznaczać, ż H annibal stoi pod  b ra ­
mą, jak i to, że nauczycielstw o chodzi bez po... 
spodni.

P ew n ą  barw ność  w yrażeń  m ożna tak że  osiągnąć 
w czystej polszczyźnie, ale to już trudniejsze. Z a­
miast więc pisać (gdy m ow a o polityce zagranicznej): 
ministerjum spraw  zagranicznych w Paryżu, w B er­
linie, w Rzymie, —  co byłoby  dość m onotonne — 
trzeb a  dowiedzieć się, na  jakich u iicach mieszczą się 
tam  gm achy ministerjalne i używać sbrazowych 
o k reś leń  w rodzaju: w b iu rach  na  Quai d 'Orsay, p an o ­
wie z W ilhelm strasse, w oficynach pa łacu  Chigi
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Około sporu 
polsko-litewskiego,

W  stosunkach  polsko-litew skich nie o trzym a­
liśmy nii po  la tach  poprzednich, coby mogło posłu ­
żyć za p o as taw ę  uo icft uregulowania, Lozostaje ty l­
ko naw iązyw anie  do tradycji odległej przeszłości, 
tradycji przedrozbiorowej, k tó ra  pos ida  tylko już 
m oialne  znaczenie, a k tó ra  ponad to  przez  część n  - 
tw inów jest świadomie ignorowana. Zważywszy przy- 
tem olbrzymi na pór Rosji i Niemiec na Litwę, aby 
się 'V ilna nie w yrzekała , widzimy, że rozw iązanie z a ­
dowalające iruunosci po iko -inew sk ich  musi być 
p rzeum iotem  długotrw ałych  i zręcznych  zabiegów 
dy plomatycznych.

Spór polsko-li tew ski ściśle w 'ąże  się z najpoważ- 
niejs/.emi spraw am i polityki światowej. Położenie 
geograficznie Polski i Litwy między Rosją i N iem ca­
mi s taw ia  je w bardzo  trudnej sytuacji politycznej 
i kulturalnej. Rosja i Niemcy są w łaśnie zaciętymi 
■wróg;uni obecnie is tniejących stosunków, ustalonych 
trak t;  dam i pokojowemi. G łównie zagrożonem przez 
nie je u  nie tylko P o isk a  i Litwa, aie w szystkie  p a ń ­
stw a bałtyckie , oraz Czechosłowacja i Rumunja, T a  
groźba odbija się także  wydatnie  na życiu kultural- 
ncm  tych w szystkich krajów oraz na życiu gospo­
darcze m. Żadne bow iem  z tych  państw  nie cieszy się 
względami finansistów międzynarodowych, a co gor­
sza pop iera ją  oni w łaśnie Niemców, k tó rzy  mając 
uporząukow ane stosunki gospodarcze, cieszą się ta-

k iem  samem zaufaniem  finansistów, j i k  w czasach 
przedwojennych.

Zdaw ałoby  się, że w tak ich  w aru n k ach  z ła tw o ­
ścią będzie m ożna przeciw dzia łać  tem u olbrzymiemu 
spiskowi na całość państw , położonych między R o­
sją i Niemcami, i te  p ań s tw a  to zrozumieją. R zeczy­
wiście rozumieją to n iektóre , k tó rym  w tem  nie 
p rzeszkodziła  akc ja  rosyjsko-niem iecka. W rogowie 
obecnego p o rząd k u  wiedzą, że główną zasadą w ich 
p ianach  jest Polska, k tó ra  um iała już siebie obronić 
orężnie i chroni tak że  niepodległość m ałych  państw  
sąsiednich, j a k  dotąd, udaio im się trzym ać Polskę 
w odosobnieniu od najbliższych sąsiadów ; Litwy 
i Czechosłowacji. Jak k o lw iek  co do Czechosłowacji 
nie m ożna jej dyplomacji posądzać o ta k ą  naiwność, 
aby  nie rozum iała  in teresów  swego kraju, jednak  nie 
m ożna nie podkreślić, że jej dążenie uo osłabienia 
Polski może na przyszłość przynieść tylko te  zgubne 
sku tk i dla obu krajów, jak to już widzieliśmy w p rz e ­
szłości, w spom niawszy choćby dzieje odstąpionego 
Czechom Śląska przez  K azim ierza Wielkiego, k tó re ­
go o w łasnych siłach nie byli w stanie u trzymać.

N atom iast  Li wa czyni z siebie św iadom ą igrasz­
kę w rę k u  wrogów Polski, albowiem naw et tak  mało 
doceniający daw ną unję po lsko-li tew ską  politycy, jak 
obecni w ładcy  Litwy, nie mogą nie wiedzieć, że gdy­
by i .e owa unja, podzieliliby los P rus  W schodnich 
już p rzed  kilku w iekam i i p rzy  nieodpow iedniem  p o ­
stępow aniu  na  przyszłość czeka  ich to w dalszym 
ciągu.

Z zadow oleniem  należy stwierdzić, że opinja 
św iatow a oraz ko ła  dem okra tyczne  w Niemczech
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i t. p. - -  zam iast nic nie mówiących nazw Rzym, P a ­
ryż, W irsz a w a ,  K raków  —  lepiej jest pisać: W iecz­
ne miasto, n ad sek w ań sk a  stolica, gród syreni, gród 
podwavfeiski.

Aby a r ty k u ł  był źródłowym, trzeb a  pow oływać 
się na a r ty k u ły  w innych pismach, zw łaszcza zag ra ­
nicznymi: Morning Post, The Times, Berliner Tage- 
blatt ,  Neue F re ie  Presse, II Secolo. —  Z wyjątków 
zaczerp  liętych z innych pism, m ożna n aw e t  zbudo­
w ać ca ły  ar tyku ł.  P rzy tacza  się różne us tępy  cudze, 
na końcu w ysnuwa się wniosek p rzeciw ny  temu, ja­
kie w ysnuły tam te  pism a —  i a r ty k u ł  gotowy,

B ar łzo d ob ie  zakończenie każdego ar ty k u łu  
s tanow i zdanie: B rak  miejsca nie pozw ala  nam  dzi­
siaj na  obszerniejsze omówienie tej sprawy, zazna­
czamy tylko, iż... — albo: Nie uw ażam y bynajmniej 
tem atu  na w yczerpany  -— i pow rócim y do niego 
v/ najbliższym czasie...

E fek tow nie  w ygląda też umieszczenie na końcu 
krótkiegi > zdania łacińskiego, albo jakiegoś mocnego 
polskiegc słowa: Hańba! — Skandal!

Łagc dniejszem zakończeniem  będą  ironiczne 
słówka: iłez kom entarzy  —  albo: K om entarze  zby­
teczne.

Na tych w skazów kach  poprzestajem y, uważając, 
iż młodemu kandyda tow i na dziennikarza, nie pozba­
wionemu daru  obserwacyjnego, wnikliwości i zdol­
ności do logicznego rozumow ania, w ysta rczą  one do 
w kroczen ia  na  w łaśc iw ą drogą i do znalezienia w ła ­
snej m etody p racy  dziennikarskiej.

Na zakończenie  pokażem y  na przykładzie ,  jak 
podane  wyżej w skazów ki mogą być zastosow ane 
w prak tyce .

T em at:  wiadomość telegraficzna p. t. „Mussolini 
p odarow ał królowi A fganistanu sam ochód p a n ­
cerny".

Ty tu ł ar tyku łu :  „Fajka  pokoju i auto  pancerne
A rtyku ł:
„Dzisiaj, w dobie zagrożenia pacyfizmu p an e u ­

ropejskiego erupcją indyferentyzm u in ternacjonalne­
go stało  się coś, co było już n s ta tu  nascendi ta jem ­
nicą poliszynela, o czem jednak  czynniki m iarodajne 
nie uw ażały  za stosowne ogłosić enuncjacji oficjalnej, 
k tó rab y  zdem entow ała  obiegające na  ten  tem at n ie­
p raw dopodobne  pogłoski.

Tego dnia, grdy król A fganistanu postaw ił stopę 
na  lądzie europejskim, zapóźnieni przechodnie, k tó ­
rzy  z w ąskich  zaułków  W iecznego M iasta  wyszli na 
P iazza Colonna mogli zauważyć, że w szystkie  okna 
Palazzo Chigi są rzęsiście oświetlone. Nie zdziwiło 
ich to  bynajmniej, bo znają w y ją tkow ą w ytrw ałość  
swego „ii D uce" i wiedzą, że wielki Benito  często 
p racuje  do późnej nocy w raz  z całym sztabem  swoich 
urzędników. Tym jednak razem  miał szef rząd u  w ło­
skiego specjalne pow ody do odm ówienia sobie zasłu ­
żonego w ypoczynku nocnego i pow ody te, mimc 
przedsięw zię tych  śodków ostrożności, nie pozosta ły  
tajemnicą dla tych, k tó ry ch  kollaboracja  w ustab ili­
zowaniu konglom era tu  z k o tła  pacyfikacji perrna 
nentnych  kontrow ersy j oddaw na wiele pozostaw ia  
do życzenia.

K able telegraficzne przez ca łą  noc niosły z nad 
Tybru  dziwne wieści, skw apliw ie chw ytane w stoli­
cy nadszprewianskiej i natychm iast  z pośpiechem  
dostarczane  do biur na W ilhelm strasse, gdzie tego 
dnia również n ik t  de facto nie spał. T reść  tych  de-
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zdają sobie z tego spraw ę i P o lska  posiada m oralne 
poparcie  swego punktu  widzenia w  całym śv 'ecie 
ku ltura lnym  i dem okratycznym .

P ra sa  francuska  i angielska chciałyby widzieć 
w usunięciu sporu  polsko-litewskiego zapobieżenie 
ape ty tom  zaborczym  Rosji i Niemiec oraz akcji p o ­
dw ażania istniejącego s tanu  rzeczy.

Forta igh tly  R eview  pisze, że Cziczerin bardzo  
zręcznie zagrał  na  uczuciach Litwinów, zachęcając 
ich do pozostan ia  p rzy  kwestji Wilna, co wyraźnie 
w ynika z t r a k ta tu  sowiecko-litewskiego. W  ten  spo­
sób t r a k ta t  ten sita rzeczv  w cia^a Litwę w zakres  
w pływ ów  Rosji. Dalszym ciągiem rozbijania jednoli­
tości in te resów  państw  ba łtyck ich  jest t r a k ta t  h an ­
dlowy sowiecko-ło tew ski.  Sowiety  nie dały jeszcze 
ło tew skiem u przem ysłow i zamówień, przew idzia­
nych w t.vm t rak tac ie  i nie w iadom e k iedy i czy wo- 
góle dadzą. Należy go więc raczej uw ażać za dem on­
strację  dyplom atyczną, k tó ra  w ów czas bv ła  S o w ie ' 
tom  p o trzebna  do osobistych celów. Zupełne usunię­
cie sporu  polsko-litewskiego byłoby ciosem dla po- 
lilyki bałtyckiei Sowietów i Niemiec, Uporczywość, 
z jaką rzad  W a ld em ara sa  dąży do podtrzym ania 
sp raw y Wilna, jako otwarte j,  k tó ra  już w  św ie d e  
całym za inicjatywą marsz. P iłsudskiego z jednała mu 
przydom ek niepoczytalnego, w skazuje na  jakieś dal­
sze zobow iązania Litwy w obec sąsiadów  P olsk1' 
wzam ian za poparc ie  przez nich Litwy przeciw ko 
Polsce. Byłoby to naw et na tu ra lnem  nas tęps tw em  
t ra k ta tu  berlińskiego,

W  ko łach  Ligi N arodów  niespodzianka by ła  in­
te rp re tac ja  decyzji genew skie5 pzez W aldem arasa ,

'>o<xx .̂oc>oo^ooo<xx: <xx'X>ooc oorxxx><̂ ooo<x>oo

pesz jest oczywiście nieznana —  ale nie ulega w ą t ­
pliwości, że gdyby k to  w ted y  miał możn< >dć spojrzeć 
prosto  w oczy w ysokim  urzędnikom  robiącym  teu- 
tońską  „Realpolitik", ten  z pew nością  nie dostrzeg ł­
by w  tweb oczach tego, co niem cy nazyw ają ,,das 
ewig W eibliche".

Dzisiaj w iemy już z doniesień ,,Vossische Zei- 
tung" i ,,8 U hr A bendb la tt" ,  że chodziło w tedy  
o u trzym anie  za w szelką  cenę dotychczasow ego s ta ­
tus quo —  sine qua non.

Nadzieje jednak zawiodły —  i żadnego modus 
ViVendi nie znaleziono.

N azajutrz  zaś by ła  już w sze lka  akcia spóźniona. 
P o ranne  w ydanie ,.Giornale dTtalia" przyniosło w ia­
domość, roz te legrafow aną natychm iast, na  wszystkie  
s trony  św ia ta  urbi e t arbi- że ,,i1. D u c e '’ Benito  Mus- 
solini, ofiarował w p o d arunku  królów  A fganistanu 
doskonale w yekw ipow any  samochód pancerny. — 
Signum temporw!

T rudno dziś już przew idzieć konsekw encje  tego 
niespodziew anego odruchu  zam askow anego milita- 
ryzm u włoskiego, jest w szakże tajemnicą publiczną, 
żc samochód p ancerny  do celów pacyfikacji nie wie­
le się przyczyni, a z pew nością  odsunie w n ieskoń­
czoność ten  moment, w  k tó rym  p rzedstaw icie le  m o­
ca rs tw  bedą  mogli zapalić w Lidze Narodów  fajkę 
poki i.

I cóż na  to  nasi dygnitarze z ulicy W ierzbow ei ?

k tó ry  dopatru je  się w niej zniesienia decyzji R ady 
A m basadorów  z 1923 r. przyznającej W ilno Polsce 
i ustalającej granicę po lsko-litew ską. Liga Narodów  
wogóle zos ta ła  pow ołana  do życia przez  państw a, 
k tó rych  organem dla sp raw  likw ;r!-m’” woinv śvńato- 
wej była R ada  A m basadorów  i nie istnieje żadna p od­
staw a  praw na, aby  Liga N arodów  mogła wchodzić 
w jei kom nentencje .  Decyzja R ady  A m basadorów  s ta ­
nowią sk ładow ą część t ra k ta tó w  pokojow ych i bez 
zgody za in te resow anych  stron nie mogą być wogóle 
p rzedm iotem  dyskusji.

T eza  za tem  prem jera  W a ld em ara sa  jest tylko 
iego w łasnośc ią  i s tanowi dalszy ciąg niezrozum ia­
łych dla n iew taiem m czonych w zakulisow e m achi­
nacje posunięć, m ających na celu wieczne p o d trzy ­
m ywanie źródła nieookoiu na  granicach Polski. Z a­
pow iedziana w Kownie w izyta  d y rek to ra  po li tyczne­
go Ligi N arodów  pow inna przyczynić się do usunię­
cia z rozmow z L itw ą wszelkiej tej frazeologji, m ‘- 
jającej się ze zdrowym  rozsądkiem.

Liczne w ostatn ich  czasach w yw iady  ^ a i r i e -  
m arasa  nie zapow iadają ani pomyślnego ani rychłe  
go wyniku rokow ań  polsko-litewskich. W ogóle rząd 
litewski dąży do ich p rzew lekan ia  tak  długo, aż 
p rzep row adzi  głosowanie ogólne nad zm:'ana k on­
stytucji litewskiej, w  k tórej chce umieścić artykuł,  
ustanaw ia jący  W ilno ia ':o  stolice nańsfwa 1i+ewsk:e- 
gd; poza k tó rą  rząd  litewski p rzebyw a tylko chwilo­
wo. W ów czas usiłow ałby do rokow ań  z Polską 
y/prowadzić sp raw ę Wilna, gdyż obecnie nie czuje 
się widocznie na  siłach.

Na.tomiast co do s tanow iska  rządu  polskiego, 
p ra sa  zagraniczna n ie jednokro tn ie  daje w yraz  p o ­
glądowi. że marsz. P iłsudski dąży do osiągnięcia k o n ­
k re tnych  w yników  w rokow aniach  z L itw ą p rzed  se­
sją m arcow a R ad y  Ligi N arodów  i jeżeli to  nie na- 
staoi, zażąda zapew ne zastosow ania  ostrzejszych 
śodków w obec Litwy.

O sta tn ie  p rzesunięcia  rządu  polskiego w obec Li­
tw y  dowodzą, że polska dyplomacja zryw a z do tych­
czasow ą biernością , czego najlepszym dowodem  jest 
konsternac ja  i zaniepokojenie w ko łach  niem ieckich 
i sowieckich.

A. W .

W ędrówka po szpaltach prasy.
„G aze ta  P o ran n a  2 grosze", ukazu jąca  się obec­

nie pod nazw ą zlikwidowanej „G aze ty  W a rsza w ­
skiej" i uwmżająca się z tego pow odu za założoną 
w r. 1774, jest budującym  przyk ładem  stałości p rz e ­
konań. Zarówno p rzed  jak i po zmianie ty tu łu  b U a  
i jest pism em  zdecydow anie przeć iwżydowskiem. T e ­
go słowa „zdecydow anie" nie t rze b a  tu  oczywiście 
b rać  w  znaczeniu  ścisłem, -—• należy je rozumieć no 
dziennikarsku, t. j. tak , jak rozum ;e swoją przeciw - 
żydow skość „G aze ta  Po ranna" ,  k tó ra  s tale  walczy 
z żydami, a jednocześnie um ieszcza w  każdym  n u ­
m erze  ogłoszenia żydowskie i w  ten  sposób p o śred ­
nio za leca  czytelnikom, aby nie bacząc  na  to, co y  y~ 
czytuje w  gazecie o żydach, ubierali  się ied rak  
u  K urcana, leczyli u D -ra  Sehoenm ana, kupow ali 
czekoladki F lu tosa  i chodzili do Szyllera-Szkolnika,
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aby  im powiedział, jak się nazyw ają kim są i kim być 
mogą. —  I mylą się ci, k tó rzy  sądzą, że z tem i ogło- 
szemam to coś nie w p o rząd k u  — i mają żal do r e ­
dakcji ,,G aze ty  Porannej" ,  że im nie wyjaśni swego 
s tanow iska w tej sprawie. Lecz co tu  wyjaśnić? I p o ­
co? — Spraw a  jest zupełnie jasna. „Inna rzecz żyd, 
a inna żydow skie pieniądze"-—jak to słusznie s tw ie r­
dziła p, M. J. W ielopolska, znalazłszy w jednym tyl­
ko num erze aż p ię tnaśc ie  ogłoszeń żydow skich i to 
w numerze, w k tó rym  jest mowa o tern, że „obecność 
( h (żydów) w w ydaw nictw ie  polskiem, jest rz eczą 

n ieprzyzw oita  i redakcję  komprom itującą". Może 
z resz tą  n ie tv lko  o p ieniądze chodzi. J e d e n  ze s ta ­
łych czyte ln ików „G aze ty  P o ranne i"  wyjaśnił p o ­
zorną sprzeczność w ten  sposób: A leż to  naibardziej 
p ik an tn a  s trona  całej sprawy, że się wymyśla na  ży­
dów za ich w łasne pieniądze, że oni sami za to p ła ­
cą. —  Lecz w tak im  razie  jak w ytłom aczyć to, że 
mimo wszystko, żydzi wciąż umieszczają ogłoszenia 
w „G azecie Porannej" .  — Otóż ta  kw estja  da się naj­
łatwiej wyjaśnić: Żydz wiedzą, co robią. Są zby t do­
brymi kupcam i i zbyt sp ry tnym 5 ludźmi, aby  nie w ie­
dzieli, na co w ydaja pieniądze. W iedzą  doskonale, że 
ca ła  ta  przecrw żydow skość „G aze ty  P o ran n e j1 jest 
niczem innem jak tylko... zw ykłą  blagą gazeciarską.

Jed n o  z pism codziennych w a r tyku liku  p. t. P o ­
t rzeb a  „sanacji" —  zw raca się „ze szczera prośbą 
do panów  „sanato rów ", aby  przeprow adzili  „ sana­
cję" w jednej dziedzinie, mianowicie:

„w gębach naszych współobywateli...  G ęby te 
bowiem  zioną obecnie tak  cuchnącym  odorem  w y ­
m ysłów i p rzek leńs tw  wszelkiego rodzaju, że naj­
w ytraw niejsze  ucho znieść -ich nie jest w m ożności... 
P rzy d a łb y  się może jakiś „d e k re t  gębowy", k tó ryby  
w yrażen ia  „n iecenzura lne" ścinał rów nież surowo 
wtedy; gdv są w ypow iadane  publicznie, jak i wtedy, 
gdy poiawią się w druku..."

Pomysł w cale  niezły, lecz trudno  jakoś uwierzyć 
w ową „szczerość prośby", gdv się zważy, że pro iek t 
„d ek re tu  gębow ego" znalazł się _w_ dzienniku, k tó ry  
sam właśnie posługuje s5e słownikiem najdosadniej­
szym i do k tó rego  ów „d ek re t"  p rzedew szystk iem  
m usiałby być zastosowany.

Czyby nie lepiej było. maiąc tak ie  pomysły, 
p rzeprow adzić  Tfsanację" najpierw  u siebie? Inaczej 
c a ła " ta  pisanina wygląda... znowu na zw ykłą  blagę 
gazeciarską.

P. J a r o s ł a w ’ Jan o w sk i ogłosu w „Głosie P raw - 
dy“ w yją tek  z przygotow ywanej p racy  p. t. „Sztu ­

ka pod m ikroskopem ", w k tó rym  znajdujemy n a s tę ­
pujące necodw enne poglądy na zadania p rasy  co­
dziennej :

„Codzienna gazeta... pow inna rów nież stać  się 
czynnikiem artystycznej propagandy, gatunkiem  
sztuki, jedenas tą  muzą! Istotnie: dziennik, p rz en ik a ­
jący umysły w ielotysięcznych tłumów, żądnych w ia­
domości w skazów ek, rad. pomysłów — czyż nie p o ­
winien stanowić siły.Mjjętej w k arb y  dyscypliny a r ty ­
s tycznej? Nie chodzi tu  o upraw ianie  es te tyk i 
w  dziennikarstw ie, o mdłe estetyzowanie...  Byłoby 
to zajęcie jałowe i n iepożyteczne, Zbliżaja.c dzienni­
k ars tw o  do sztuki, chcem y podnieść je do wyżyn P a r ­
nasu, p rze tw orzyć  na nowy rodzaj sz tuk i pisarskie, .. 
D ziennikars tw o jako sz tuka  ■— to sygnał świetlny, 
w skazujący  drogą rozwoju sztuce i prasie

Słusznie! Słusznie! O to właśnie idzie. —  Lecz 
zmienić dzisiejsze dziennikars tw o do tego stopnia, 
żeby się s ta ło  aż „sygnałem świetlnym, w skazującym  
drogę..." —  jakże to będzie trudno!

Dzisiaj gazety  n ie ty lko nie w skażą  drogi czy te l­
nikowi, ale raczej sp row adzą  go na  manowce.

J e d e n  z dzienników zamieścił n iedaw no w iado­
mość, że „biskup P rzeździecki przy jechał z misją po ­
ufną od paoieża P iusa  XI do M arsza łka  P iłsudsk ie­
go", dodając następnie : W  zw iązku  z tern w kołach  
politycznych W arszaw y  obiega pogłoska, że Ojciec 
św, p rzes ła ł  M arszałkow i P iłsudskiem u pismo, w k tó- 
rem  w yraża  swój pogląd na znaczenie Listu B isku­
pów". ' 3

N azajutrz  inny dziennik p rzed ru k o w a ł  to  donie­
sienie, opatrzyw szy  je nagłów kiem  ,,C;ągłe głosy r ie -  
p raw dy"  i dodając na końcu  t łustym  drukiem : „W ia ­
domość ta, jakoby Ojciec św. p rzes ła ł  p. P rezesów ' 
R. M pismo w spraw ie znaczenia Pstu  Ks. B iskupów 
Polskich, jest całkow icie zmyślona .

A le  przecież p ierw szy dziennik nie p oda ł  wcale 
takiej wiadomości, lecz napisał jedynie, że o piśmie 
w spraw ie listu  Biskupów „obiega pogłoska", r ie  
było więc żadnej podstaw y do zarzucen ia  „n iep raw ­
dy", bo fak tu  obiegania lub nieobiegania pogłosek 
s tw ;erdzić niepodobna. Inna rzecz, że tern5 „obiega- 
jącemi pogłoskam i" posługują się dziennikarze y tym 
celu, aby  podsunąć n iepostrzeżenie  czytelnikowi 
w iadom ość n iepew ną i niesprawdzoną.

I niechże k to  sp^obme znaleźć drogę w tym 
chaosie../
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